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k r ó lu j  nnn c h ry s te i
D o d a te k dla dzieci

R o r a ty !
Złociste gwiazdy na niebie bledną, „ Przyjdź, m ały Jezu - i Jaś prosi słodko,
Na szybach rzeźbi mróz blade kwiaty, Legnij W swym żłóbku na polskiej ziemi,
Wdziewa babunia chuścinę biedną Pamiętaj o mnie, bom ja sierotkę,

I  idzie z  Wnuczkiem swym na roraty. Obdarz mnie, Jezu, łaskami sw em i!"
„Zstąp, o zstąp z  nieba, Jezu nasz Chryste", M odli się babcia, modli się Janek, t 
Szepcze babunia usty bezzębnemi Słychać szept cichy, słychać wzdychanie
I  przez łz y  oczu prosi przeczyste: W  ten adwentowy, mroczny poranek
„Niech się odmieni oblicze ziemi". N ad światem płynie oczekiwanie... m. P

Uczmy się katechizmu!
Felcia ze rw ała  się z łó żk a  w cze­

śn ie  i p rosiła  m atk ę  z b łyszczące- 
m i o c z y m a :

—  M am usiu, ubierz m nie czyś­
ciu tk o , bo  dziś jest religja

R az w tygodn iu  p rzy jeżdża ł do 
szk o ły  Ks. K a tech e ta  i o p o w iad a ł 
dz iec iom  p ięk n ie  o tem , jaki P an  
Jezus jest dobry, jak  u k o ch a ł dz ie­
ci i jak  G o trzeba za to  w szystko  
b a rd zo  kochać i czcić.

G d y  Felcia w ychodziła  do szk o ­
ły, ro zp łak a ła  się jej m ała  siostrzycz­
k a , M arysia, w o ła jąc : Ja chcę do 
szko ły , do  szkoły! M atka u tu liła 
p łaczącą  córeczkę, w zię ła  ją  na  
k o lana , zm ów iła p ac io rek  i o p o ­
w iedz ia ła  jej o Bozi dużo  p ięk n y ch  
rzeczy .

K oło po łu d n ia  w róciła Felcia. 
P rz y  ob iedzie  rzek ła  do  m a tk i :

—  M a m u s iu ,  postanow iliśm y  
dzisiaj n a  religji m odlić się o to , 
aby  jak  najw ięcej ludzi uczyło  się 
katech izm u.

— T o  dobrze , Felciu, bo  w szy s­
cy, co kocha ją  Najsł. S erce P an a  
Jezusa, m odlą  się w g rudn iu  o g łę ­
b sz ą  zna jom ość k a tec h izm u  u  k a ­
to lików .

—  W iesz, M am usiu, m ów ił nam  
nasz Ks. K a tech eta , że są tak ie  
b ied n e  dzieci, k tó re  dop iero  w  szko­
le s łyszą p ierw szy  raz  o Bogu —■ 
i tak ie , k tó rym  n aw et w  szko le  o 
Bogu nic n ie m ów ią.

—  S ą tak że  tak ie , dziecino, k tó ­
rym  nie w olno chodzić i do  k o ­
ścioła, jak  w  R osji i M eksyku.

—  T o  straszne, M am usiu. W ięc  
m y chcem y m odlić się i p rosić  P . 
Jezusa o to:
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aby każde dziecko m iało dobrą 
m am usię, któraby je uczyła o Bogu, 

aby szkoły były katolickie i 
aby w całym  świecie wolno by­

ło chodzić do kościoła ; żeby w szys­
cy poznali Pana Jezusa i nauczyli 
się G o kochać.

— T o  dobrze, Felciu, bo  tylko 
w tedy  będzie na św iecie lepiej.

Drogie Dzieci!
W naszej szkole uczą nas o 

Bogu i w olno nam  chodzić do ko­
ścioła, lecz czy my chętnie uczym y 
się katechizm u?

Nie zaniedbujm y tej nauki, ale 
uczm y się pilnie katechizm u, aby­
śm y przez poznanie Boga stali się 
jak najlepszem i dziećm i Kościoła.

r.

Pani Ewa.
W  szóstej klasie aż się ko tło ­

w ało od bieganiny i krzyku.
Dziewczynki otoczyły dokoła 

H elę i prosiły ją, wołają'c jedna 
* przez drugą:

Hanka grata na tisharmonji...

— Heluś, przecież nam  tego nie 
z ro b isz !

— D laczego? — spy tała  spo ­
kojnie H ela. Jestem  do w szystkie­
go zdolna. Spojrzała z dum ą po 
całej grom adzie.

Z resz tą  ja  nie wiem, o co w am  
chodzi — kończyła z m iną obra­
żonej księżnej — m acie tam  jakieś 
tajne zebrania.

— Nie gniew aj się, H elu, łago­
dziła spraw ę Z ośka. M iałyśm y ze­
branie zarządu gm iny i uchw ali­
łyśm y urządzić im ieniny Pani Ewie.

— No więc?
— Chcem y przygotow ać chór. 

T y  m asz taki śliczny głos. P rzecież 
nam  nie odm ówisz w spółpracy.

— Pani Ew a się obrazi, gdy 
nie będziesz śpiew ała.

— O brazi? spy ta ła  dum nie H e ­
la. Nie szkodzi. T eraz  ja jestem  
obrażona...

— T y  jesteś głupia, w ypaliła 
H anka. Chcesz postąpić żle i brzyd­
ko. Przecież wiesz, jak  nas Pani 
E w a kocha i będzie jej przykro...

W szystkie m yślały, że rozpocznie 
się w a lk a . Z robiła się cisza w klasie.

A le H ela pow iedziała ty lko: 
Z astanow ię się.

— Jak ta H an k a  m usi kochać 
P an ią Ew ę — m yślała potem  H e­
la — jeżeli ona, taka zaw sze cicha 
i pokorna, postaw iła się przeciw  
m nie tak  ostro. Inna rzecz, gdyby 
k toś chciał zrobić przykrość P ann ie  
Neli, k tórą ja tak  kocham , tobym  
też nie pozw oliła. 1 na  ten  śpiew  
trzeba będzie przychodzić. N iech 
się Pani E w a przekona, jak  szósta 
k lasa potrafi śp iew ać!

W esołem i okrzykam i przyjęły 
dziew częta zgodę Heli.
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O d  tego  dnia zb ierały  się co 
drugi w ieczór u H anki, k tórej oj­
ciec był o rgan istą  i uczyły się śp ie­
w ać. H a n k a  g ra ła  m elod ję na fis- 
harm onji, Z o s ia  dy rygow ała  chó­
rem , a H e la  s ta ła  w środku  u czą­
cych się dziew czynek i p o d trzy ­
m yw ała  ca ły  śpiew .

— W  ostatn i dzień  nauk i p rzed  
św iętam i złożyły życzenia im ieni­
no w e P an i Ew ie. Ś piew  u d a ł się 
b ard zo  dobrze. P an i Ew a, k tó ra  
w łaśn ie śp iew u uczyła, po w ied z ia­
ła  serd eczn ie :

— Nie w iedzia łam , że m am  
w  klasie  tak ie  zdolne dziew czynki. 
G ra  na fisharm onji by ła  św ietna, 
„dyrygen t"  bez zarzu tu , a so p ran  
(I g łos) w span ia ły !

D ziew częta  ucieszyły się bardzo , 
że tak ą  p rzy jem ność sp raw iły  Pani 
Ew ie. A  H ela , k tó ra p o siad a ła  ten  
p iękny  sopran , uczuła, że i P an ią  
E w ę m ożna p o k o ch ać  całem  se r­
cem  uczniow skiem . A b .
*».̂sOOOÔ̂sC)OOOp̂S*:OOOOpiiJsOCX)Op5ijSSOOOOp22SOOOOpS2Śb25doooob2»oooob3<Joooob3doooob25doooobŜoooob253

Jak przyszedł do klasy św. Mikołaj.
(O b raze k  z życia).

Z a  lepszych  czasów  zjeżdżał 
św . M ikołaj z n ieb a  na ziem ię na  
n artach . Dziś czasy  inne. Św. M i­
kołaj n iesie  m niej podarunków , bo 
czasy  ciężkie, dzieci m niej grzeczne, 
a i śn iegu zab rak ło  p o d  narty .

R zad k o  św . M ikołaj zab łądzi 
d o  cha t w iejskich, choć są  tam  
dzieci d o b re  i grzeczne. M oże się 
boi, by  m u p ak u n k ó w  nie zabrak ło , 
bo  dzieci w e wsi dużo...

— P rzyszed ł 6-ty grudzień .
W  jednok lasow ej szkole starsze

roczniki r o z p o c z ę ły  już n a u k ę .  
S ześćdziesiąt p a r sm utnych  oczu 
zw róciło  się w  stronę P an i N au­
czycielki. W y czy ta ła  w  nich ża ło ­

sną skargę, że św . M ikołaj i w  tym  
roku  do dom ów  nie zaglądnął. My­
ślała  jak  dzieci pocieszyć, gdy nagle..

— I d z i e  w rzasnęło  k tó reś
z dzieci.

Szum  p rzeszed ł po  klasie. Nim 
się Pani zo rjen tow ała, w szed ł do  
klasy  p raw dziw y  św. M ikołaj — 
w  bu tach  z szerokiem i cholew am i, 
z siw ą, d ługą b ro d ą , w „infule" na 
g łow ie, z p ak u n k am i w  rękach .

P ochw alił P . Boga, w szed ł na  
stop ień , p rzyw ita ł — coko lw iek  
jakby  z d rżen iem  w  głosie — P a ­
n ią N auczycielkę — uśm iechnął się 
do  w szystkich  dzieci. W ręczył P a ­
ni ca łe  pudełko , p iękn ie  o p ak o w a­
ne, każdem u z dzieci p a rę  cuk ier­
ków  i p rzykaza ł im surow o: „N ie 
w olno gonić po  klasie  w czasie  
przerw , bo p rzez to się robi kurz! N ie 
trzeb a  skarżyć n ig d y ! Jeśli pó łrocz­
n a  k lasyfikacja w yp ad n ie  dobrze, 
p rzy jdę  n a  drugi ro k  do  w as n a ­
p ew no!"

O d szed ł, żegnany  ża łosnem  sp o j­
rzen iem  sześćdziesięciu  p a r oczu.

Później w ykry ło  się w szystko .
T y m  św . M ikołajem  by ła  M an 

k a  z 6 k lasy . Buty m iała  ta tu sio w e , 
b u n d ę  b ra ta , infułę z czapk i „k rym ­
ki", osłon iętej białym  pap ierem .

P om ysł cały  w yszed ł od  dzieci. 
O p o w iad a ła  mi po tem  Jan k a : S k ła ­
daliśm y po  2, 5 i 7 gr. Ż a d n e  z n as 
n ie  m iało  10 gr. K upiliśm y d la  k la ­
sy cukierków , a ten  „M ikołaj", k tó ­
ry  P an i d o s ta ła  w pudełku , k o sz­
to w ał 23 gr. Jab łk a  d la P an i d o ­
sta łam  ja  od  M am usi.

D ługo p am ięta ły  dzieci dzień  
św. M ikołaja i tę  chw ilę, w  k tórej 
oczy  P an i N auczycielki, zdz iw ione 
w idok iem  św . M ikołaja, tak  się 
serdeczn ie  do  nich uśm iechnęły . S.
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